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Szczęśliwy kto wdzięk wraz z pożytk iem  z łą c z y ł !
K r a s i c k i  w iersz p r z e d o s t a t n i  M yszeidy

0  SZCZĘŚCIU CZŁOWIEKA-
Dokończenie.

(P atrz  num er 8. T ygodnika.)

K iedy Stvt órca Człow ieka do siebie przybliżyły
1 p rzed  nim pozostałe is to ty  pon iży ł,
W ł a d z  d u s z y  i p r z y m i o t ó w  h o j n i e  m i i  u d z ie la ł,
I szlachetne uczucia w  jego serce p rzelał:
P rzez nie to  człow iek, w ęzłem  społecznym  się sp rzę-

g n o ł;
P rzez nie to  przeznaczonej w ielkości dosięgną ł ,
I niety lko zm ysłow ej dogodził p o trze b ie ,
Kecz roskoszam i serca uszczęśliw ił siebie.
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W szy s tk iem ! nas d a ra m i  o to c z y ły  m e b a ,
I b y  zostać  s zczęś l iw y m  u ży ć  ich potrzeba*

O jak li tośc i g o d n y  los  tego  cz ło w iek a  ,
Co W sm u tk u  p o g r ą ż o n y  o d  ludzi uc ieka  ,
Co p o d łu g  sw ego  serca  w sz y s tk ic h  serca mierz} ł#
A ra z  b ę d ą c  z d ra d z o n y m  w ięce j  nie z a w i e r z y ł ! 
Z e r w a ł  na jśw ię tsze  z w ią z k i ,  w  g łę b  la só w  się s c h ro ­

n ił  ,

T a m  n a d  lu d z i  zepsuciem  ł z y  d a rem n e  r o n i ł ,
T a m  życie  o b m ie rz iw szy  sam otn ie  n a rzek a  ,
Że  d o  sa m y c h  u d rę c z e ń  B óg  s tw o r z y ł  cz łow ieka  ? 
Że w p o ś r ó d  ty lu  n ieszczęść k tó r y c h  ciężko p rz e ż y ć ,  

N iż  się życia  p o z b a w ia ć ,  lepiej b y ło  niezyc*
M y  k t ó r z y  lu d ź m i  b ę d ą c ,  lud zk ie  Żądze m a m y ,  
G w a ł to w n e j  ich p o p ę d o m  nie  zastaw im  t a m y ;
L e c z  b o d źce  c z y n ó w  n a sz y c h  b a c z n y m  ś ledząc  okiem , 
Z  w c z e sn y m  się i s u ro w y m  w s t r z y m a m y  w yrok iem *  
Z e n ieu s ta n n y  o d g ło s  z b ro d n i  t o w a r z y s z y ,
A c n o ta  w  sk ro m n e j  z w y k le  zostaje  zaciszy,
Z to d  p o z n a jm y  że ludzie  są  jeszcze c n o t l iw i  ,
N ig d y  bow iem  z b ro d n ia rz y ,  zb ro d n ia  nie zadziwi. 
O d  z b y tn ie g o  ok la sk u  p ra w a  cno ta  s t r o n i , 
Z najdziesz  jej liczne  w z o r y  w  d o m o w e j  u s t r o n i ,  
T am  gdzie jest z re lig ię  m o ra ln o ść  z ł ą c z o n a ,
G dzie  co jedna rozpoczn ie  to d ru g a  d o k o n a ,
G dzie  w p o ś r ó d  d rog ich  w s p o m n ie ń  i uciech n ie w in ­

n y c h  ,

C z ło w ie k  sw o jego  szczęścia szuka  w  szczęściu  innych*
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Szczęś l iw y  k to  się w  p ró ż n y m  w s t rz y m u ją c  zapędzie  
W  p o ś ró d  ro d z in y  sw oje j  życie  p ędz ić  będzie.
K to  dz iec iom  sw o im  p rz y k ła d  z w ła s n y c h  da joc  czy-
G o d n y e h  siebie k ra jo w i  u sp o so b i  s y n ó w .  ( n ó w
T e n  zaś k t ó r y  tak iego  szczęścia  n ie  p o s ię d z ie , 
N iechaj p rzyna jm nie j  o jcem  n ie szczęś l iw y ch  będz ie !  
W dz ięczn o ść  go za to  czeka , tk l iw y c h  serc  n a g ro d a .  
A jeźli n iew dz ięcznem u  lu d zk o  r ę k ę  p o d a ,
N ie zaginie d a r  j e g o ,  bo  m u  p o z o s ta n ie ,
G o d n a  c n o ty  z a p ła ta ,  w ła sn e  p rz e k o n an ie .

T y  z niebios d o b r o c z y n n y c h  zesłana na  ziemię , 

P rzy jaźn i!  zm niejszająca naszych  nieszczęść brzem ię , 
T y ,  g d y  cn o t l iw e  serca  śc is łym  w ęzłem  spajasz ,
N ie  dasz  im u p aść  w  nęd zy ,  a szczęście p o d w a ja sz ;  
T e n  ty lk o  cz ło w iek  to b o  ga rdz ić  się o śm ie la ,
K to  nie m niał p ra w e g o  o b ra ć  p rzy jac ie la ,  
p je k n e  w z o r y  p r z y ja ź n i ,  w iecznej go d n e  c h w a ły .  
K r ó ló w  i b o h a te r ó w  dzieje z a c h o w a ły .
K to  na t y c h  n ieprzes ta joc  jeszcze w ięcej ż ą d a  ,
N iech  życia  u s tro n n e g o  w y p a d k i  p rz e g lą d a  ,
L iczne  p raw ej  p rz y ja ź n i  ta m  znajdzie p r z y k ł a d y , 

N o w e  L e sz k i ,  Go w o r k i , O r e s t y , P y la d y  ,
K tó r y c h  ani dz iejopis  w  dziejach nie u ś w ię c i ,

1 w iecznie  go d n e  s ły n ą ć ,  gm o w  n ie p a m ię c i .

C z łow iek  w  tyle. p o m y s ł ó w , w  ty le  w ła d z  bogaty;, 

J a k  m a  g w a ł to w n o  ż ąd zę  n a b y c ia  ośw ia ty  !



N igdy  się w  jego sercu ta chęć nie oz ięb i,
Dochodzi do najskrytszych przyrodzenia  głębi.
Jakże sw ych wiadomości granice ro z sze rz y ł ,
Ile p rzy czy n  już o d k ry ł ,  ile sit wym ierzył.
Chw ała ci K o p e rn ik a  ! chwała ci Newtonie ! 
Szczęśliwy k to  podobnę żodzo nauk  p ło n ie ,
K to  obala p r z e s ą d y ,  b łę d y  w y k o rzen ia ,
K to  wiedzie w  di agę p raw d y  z drogi uprzedzenia! 
D o głoszenia ich  chw ały  mój głos jest za s ł a b y , 
Inne ja  p rag n ę  nauk  w y s taw ić  pow-aby.
T en  co niegdyś pozyska ł przez w y m o w y  dzie lność , 
Rzym owi ocalenie, sobie nieśmiertelność,
G dy  otoczony w ojny domowej p o ża rem ,
Z Rzym em  się p rzed  w ym osłym  u k orzy ł  Cezarem, 
Z am knąw szy  ^ię ^  zaciszu Tuskulanskiej w łośc i ,  
Naukami osładzał u tra tę  wolności.
W  każdejśmy porze  w iek u ,  w każdej życia chw ili ,  
D obroczynnego nauk  skutku doświadczyli,
W  młodości od gw ałtow nych  w strzym uję  uniesień , 
Niezliczonemi skarby  zdobię naszo jesień,
A naw et i w  starości w ierne nam  do k o ń ca ,  
Ostatnim naszo zimę. zdobię blaskiem słońca.

Lecz żebyśmy człowieka w ybadać  z d o ła l i , 
P rzew ażyć  jego losy  na dokładnej sza li ,
I wew nętrzne uczucia zgodzie z p rzekonan iem , 
O d  kolebki do grobu  postępujm y za n ie m ,
A zarazem i szczęścia zasady oznaczeni.
D ziecię, swe przyjście na św iat oznajmuje płaczem,



Lecz w kró tce  narzekania radośc ią  przedziela ,
I roskosznvm uśmiechem matkę rozwesela ,
Już w zrasta ,  już się z w ięzów  w y rw a w sz y  pow icia  , 
Słodkiem darzy nazwiskiem sp raw có w  swego życia. 
Jedno go nic uderza ,  jedno nic zadziwia ,
Jedno go nic zajm uje, b a w i , uszczęśliwia.
Lecz juz n iezw rotne lata szybkim pędem  p ł y n ę ! 
G dy się w  nim władze duszy i ciała r o z w in ę , 
Słabe dziecię kw itnącym  młodzieńcem się staje.

Ten się już gwałtowniejszym uczuciom poddaje , 
K iedy  mu wszystko sprzyja, i wszystko się śmieje , 
Najświetniejsze w  przyszłości zakłada nadzieje.
Żyje w  świecie u ro jeń ,  w  świecie w y o b ra ź n i ,  
Szlachetne jego serce o tw arte  przyjaźni.
Zbogacajo go nauk  rozliczne rodzaje ,
Poznaje czem  ma z o s t a ć ,  g o d n o ś ć  sw ę p o z n a j e .  
P rzeznaczen ia  swojego wielki ce l  p o s t r z e g a ,
I z g odnę w ytrw ałośc ią  ten  zaw ód  przebiega.
Lecz w kró tce  przerażony  nag łym  lat u p ły w e m ,  
Chee trw alszym  losy swoje umocnić ogniwem. 
Wiele rzeczy d o św iad c zy ł ,  wiele ludzi p o z n a ł ,  
Wiele poniósł z a w o d ó w ,  wielu cierpień doznał. 
Uskranńa swe p o p ę d y ,  żądze og ran icza ,
Już go nie ty le  przyszłość uwodzi zw odnicza , 
Zbiera p lony  po pracach i po  troskach  d ług ich ,
I  szczęścia szuka , szczęściu nie ujmując drugich. 
M o ż ,  Ojciec, O byw atel  i Urzędnik p r a w y ,
Chce pozyskać przyjaciół, chce dostąpić s ławy:



"Widzi w  dzieciach cnotliwie prowadzonych z miodu, 
Godnych siebie zastępców w  posłudze narodu.
Ą kiedy jego oczy wieczna noc o k ry je ,
W nich swo pamięć zapew ni, w  ich sercu odżyje.

Juz się pogodne słońee schyla do zachodu j 
Juz się przybliża koniec chlubnego zaw odu ,

. Cnotliwemu mężowi w  samym życia kresie, 
Szczęście, lat upłynionych p a m i ę t a  przyniesie. 
G dy przed oblicze swoje Stwórca go powoła , 
Śmierć bliska pogodnego nie zachmurzy czcła,
Bo wspomni: że na próżno długich lat n ieu z y ł ,  
%e Bogu, społeczności i ojczyźnie służył.

F. D ra o c h o w s k i,



P E N - . G R Y  \  N A N. 

Po w ie ś ć  K aledońska ( a ) ,

t

S y n  cudzoziem ca, lecz na Angielskim okręcie 
z ro d z o n y , pozyskałem w edług  p ra w  Wielkiej Bry- 
tanji zaszczyt jej obywatelą . G dym  kończył rok t r z y ­
nas ty  , ojciec mój dla interesów handlow ych osiadł w  
E dynburgu .  Nie miałem skłonności do kupiectwa , 
poświęciłem się naukom. W ychow anie  m łodych  w  
Anglji jest bardzo su ro w e ;  naw et uczniowie szkół 
w y ż s z y c h , p row adzą  życie prawie zakonne, Sposób 
jakim nipii kierują , zbliża się do p ed a n ty z m u , ale 
ma tę korzyść  n iezaprzeczoną , że młodzieniec dale­
ki od głośnych roz ry w ek  , zawcześnie nie poznaje 
tych  wszelkich uciech, k tó re  dopiero  męża p o w in ­
ny być nagrodą, Jeżeli z jednej s tro n y  nie oswoi 
się ze światem i jego zwyczajami , nabiera z drugiej 
tego ukształcenia, k tóre  klassycznem można nazw ać , 
a w  k tórem  bez wątpliwości Szkoci celują nad in-, 
nemi narodam i Europy. Im bardziej ogran iczonym  
jest zakres w k tó ry m  ż y je m y : ty m  mocniej działa na 
nas to  w szy s tk o ,  do czego zbliżyć się nam w olno . 
Tam to wszelka wiadomość najmocniej u tkwić może 
W m łodocianym umyśle , tam to najtrwalej zawiązuje 
sie węzeł przyjaźni.

( a )  łyaledonja północna część Szkocji.
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Jeden z w spó łuczn iów  moich rodem z Kale- 
d o n j i , pilnośeio i s łodyczo swojo odznaczał się od 
innych. L ab iony  od nauczycieli,  cały oddany na­
ukom  , stał się p rzyk ładem  dla wszystkich. Chcia­
łem  się zbliżyć do  n ie g o , ale to nie by ło  ła tw o.

W esołość i szczerość rozróżnia zwykle SzkotoW 
o d  A n g lik ó w , lecz mój Kaledończyk w  tej mierze 
bardziej do Anglika b y ł  podobnym . Rozm awiał t y l ­
k o  z kilku swioini tow arzyszam i,  i zarów no z je­
d n y m  jak z drugim. K-to się chciał zbliżyć do nie­
go, p rzed  tym  starannie się cofał. Duma moja nie 
pozwoliła bym  się sam m u n a rz u c a ł , chociaż słod- 
kiem i ujmujoćem spojrzeniem ciognoł mnie ku so­
bie. Nie by libyśm y może ściślej się z sobo połączyli 
g d y b y  nas miłość nauk  nie zbliżyła. — D o w ie ­
dział się, że dobrze umiem po niemiecku, — Cały 
w  ten  czas byłem  przejęty pięknościami now o wzra- 
stajocej L ite ra tu ry  tego narodu  7 opowiedziałem mu 
co mnie najbardziej uderzyło,' w  kilka dni p rzyszed ł 
on  do mnie z prośbo bym  go uczy ł  po n iem iecku , 
i a żeby się w y w d z ięcz y ć ,  d o d a ł ,  nauczę, cię języka 
Kaledońskiego , języka Ossjana.” Z całym zapałem 
młodości, wzięliśmy się do now ego dzieła. Musieliś­
m y  się często w id y w a ć ,  polubiliśm y wzajemne p ra ­
ce ,  a wkrótce zostaliśmy przyjaciółmi. Po trzeba w y ­
lania uczuć naszych przezwyciężyła wszystko, p rze ­
zw yciężyła  rożność w y z n an ia ,  ojczyzny a naw et i 
harakteru. W kró tce  nie odłączaliśmy się od  siebie.



w w olnych  godzinach przechadzaliśmy się ra z e m ,
•a na skalach czerpali świeże powietrze , i nowo silę 
do w ytrw ałości  w  trudach  naszego pow ołania.

\

Podziwienia godną jest okolica , w  której Szkot 
stolicę swoje założył. N a n ierów nych  spadzistych 
sk a ła c h ,  leży stare miasto w  ujm ującym  nieporząd­
ku. Tuśm y mieszkali; ale chętnie porzucaliśmy krzy ­
w e  ścieśnione u l ice ,  i w s tępow ali  na zam ek, staro­
żytne siedlisko K ró ló w  Szkock ich ,  co na skale w y ­
sokiej nad nuwem miastem panuje. P ięliśmy się na 
najw yższy  wierzchołek g n r y » gdzie nadzwyczajnie 
sterczoca skała, nosi nazwisko siedziby Artura. Tu  
siedzoc, zatopieni w  w idoku m iasta ,  m orza i skał o- 
kolicznych , zapominaliśmy o wszystkiem co nas 0- 
tacza ło ,  bo  inne wielkiego człowieka przyw iązane  
do  wspaniałego położenia, nadaje miejscu tem u go­
dność i św ię to ść ,  k tó ra  na młodocianych um ysłach  
ty m  mocniejsze czyni wrażenie. Ztod spuszczaliśmy 
s i e  do nowego miasta , leżącego na spadzistości skał 
aż do morza się pochylającej. Oba miasta przedzie­
la straszliwa głębia. "W tej przepaści so także d o ­
m y ,  przechodzą się lu d z ie ,  nad nią zawiesiła sz tu ­
ka  kilka m ostów  dla łatwiejszego połączenia now e­
go miasta ze starem. Na jednym  miejscu spadek jest 
tak  p rze raża jący ,  że aż żelazną krato, straszno prze­
paść zasłoniono. T u  często nachyleni nad jej brze­
giem , spoglądaliśmy na ulice pod nogami naszemi
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leżoee. Jakie m ałenń  z d a w a ły  si<| n am  dzieła lu d z ­
k ie ,  indzie, jakże m n ie jszem i!—  P o ru s z e n ia  ich ni­
k n ę ły  p rz e d  naszem  okiem , W te d y  przeniesien i w  
du ch u  m ię d z y  m ięszk ąń có w  szczęśliwszej k ra in y ,  ści­
snę liśm y się z bratei-sko m iłośc ią  i ze łzam i w  oczach , 
p r z y s i ę g l i , nie u ledz losow i k t ó r y  nas r o z d z i e l i , n i  
w  tłum ie  zapom nieć  o sob ie , W raca l iśm y  sp o ko jn i  

i, szczęśliwi?

W iem co z w y k le  t r z y m a ją  o p rz y ja ź n i ,  k t ó r ą  
ognista  m ło d o ść  k o ja rzy  ; p rzecież  już la t  p ięćdzie­
s ią t  m inęło  , a jeszcze serce moje m ocniej bije , kie* 
d y  sobie w s p o m n ę  te  szczęśliwe c h w i le ,  w  k tó ry c h  
ja i  mój p rzy jac ie l ,  dzieli l iśm y w s z y s tk o  z so b ą ,  spo* 
cz y n e k  i p ra c ę  , sm u tek  i r a d o ś ć  , k i e d y  w  sk ro m n e j  
izdebce  o ta c z a ły  nas w szystk ie  cuda  w y o b r a ź n i , kie* 
d y  naw zajem  p o w ie rz a l iśm y  sobie w zajem nie  zam y ­
s ły  czynnego  lu b  spoko jnego  życia. Nie jeden nam  
w ieczó r  p rz e m in ą ł  p r z y  o p o w ia d a n iu  dzieł p r z o d ­
k ó w  n a s z y c h ,  i to  w iąza ło  nas  z s o b ą ,  b o  z czegóż 
p rz y ja ź ń  m łodz ieńcza  k o rzy s tać  nie umie ? Ojciec 
m ój o puśc ił  b y ł  S z w a jc a r jo , o m niem ania  religijne 
o d  n ie sp o k o jn y ch  w s p ó ło b y w a te l i  p r z e ś la d o w a n y .  
Jak  p rzez  sen m a r z y ły  m u  się A l p y , jeziora , kio* 
pa ln ie  ; w  c z a ro w n y m  obrazie  określa łem  je p r z y ja ­
c ielowi m ojemu. Z a  to  on  o p o w ia d a ł  mi o sw o je j  
o jc z y ź n ie ,  jak ta  m ała  k ra ina  p o  s tu le tn ich  w a lk a c h  
Angielskiej p r z e m o c y  u leg ła  , i  te ra z  poseła jęo  w  ha-



raczu  w o js k u  z w y c ię z c ó w  n a jd o ro d n ie jsz y c h  m ło ­
d z i e ń c ó w ,  p u s te  sw oje  k ra je  jeszcze bardz ie j  w y l u ­
dnia. Często  odw iedza liśm y  zw aliska  tego  zam ku  
gdzie p iękna  i n ieszczęśliw a M a r ja ,  d ługo  p rzez  sa­
m y c h  S z k o tó w  w ięz iono  b y ła  , n im  się do Anglji 
s c h ro n i ł a ,  i leg ła  p o d  to p o rem  ok ru tn e j  E lżb ie ty .  

T u  m ój p rzy jac ie l  zaw sze b y ł  smutnym * »> ^  t y 011 
czasach n ie rzęd n  —  zaw o ła ł  — zginęła w olność  Szko­
cji. W o ln o ś ć  ty lk o  jest  życiem  , nie m am juz w ięc  
o jczyzny  L e d w o  p o w ie śc i  o d a w n y c h  K ró lach  n a ­
szych ,  obijają się te raz  w  ty c h  sm u tn y c h  gó rach , w  
k tó r y c h  n iegdyś  s ły n ę l i  w ła d z c y  p o tę ż n i” . N a  p r ó ­
żno o d w o d z i łem  go od ty c h  m yśli .  N a d  w szy s tk o  

k o c h a ł  on  n a u k i ,  w ięcej jeszcze w ia rę  p r z o d k ó w ,  
a najw ięcej o jczyznę. O p o w ia d a ł  mi p o d a n ia  , k tó ­
r e  w  g ó ra c h  sWoich usłyszał.  D a w n e g o  K aledońskie-  
,,0 języka  nie  m o g łe m  się d o b rz e  n a u c z y ć ,  bo jest 
n a d z w y c z a jn ie  t r u d n y  , ale w szy s tk ie  p ie śn i ,  k tó re  
u m ia ł  m ój p rzy jac ie l ,  z rozum ia łem  z jego p o m o c ą ,  
i zdum ia łem  się. n a d  m oco i w y n io s ło śc ią  k tó ra  je 
o ży w ia .  O p o w ia d a ł  mi jak  w ie lk im i b y l i  ich K r ó ­
low ie  w  d a w n y c h  czasach , jak lu d n e  p o k o len ia ,  jak  
s ław n i B a rd o w ie ,  k tó r z y  d o b ro w o ln ie  w y c ią g a l i  z 
w o jsk ie m ,  i sam i śmierci szukali, jeżeli legli w o d z o w ie  
k tó ry m  się pośw ięc il i  w  życiu  i p r z y  zgonie.

„Jes tem  —  rzek ł  do  m nie  p ew n eg o  w ieczo ra  — 
jednym  z ty c h  M a k lo d ó w  , k tó rz y  w  na jn ieurodza j-  
niejszej oko licy  u b o g o  żyjo, i p o d lega ją  n a cze ln ik o w i



zwanemu L a i r d ,  k tó ry  jest z ich pokolenia  i irrtię 
ich nosi. Kraina na k tórej m ięszk am y , przyzw oicie  
zaludniona, m ogłaby  znaczne pańs tw o  u tw o rzy ć .  
Tak  na kilkanaście mil przestrzeni rachujem y ledw o 
do stu familij. Mieszkania nasze n a  skałach w znie­
sione, nie majo Okien ani kom inów . Z iem ia , zwie. 
rzyna  i r y b y  so nasze: ale g ru n t  jest sk a ło ,  m g ły  
wieczne, zakryw ają  nam promienie s łońca, m róz ści­
na w ody, a zwierz szuka obfitszych okolic. T ak  w ięc 
pożywienie nasze jest skromne , a w  p rzykre j  po rze ,  
często głód do chatek naszych zawita. Ale poko le ­
nia nasze nie oddało się z tej samotności i z chęcią 
p racu ją  ; lubiem y g ó ry  k tó re  za warow ały  p ros to tę  
naszych obyczajów  od  zepsucia zw ycięzców.

L a ird  z naszego pokolenia sądzi nas p o d łu g  od­
w iecznych  zw y cza jó w ,  jeśli k iedy  jest co do sądze­
nia, tam gdzie w łasność tak  ograniczona, gdzie g ra ­
nic nie znam y. —1 Nasze s iostry  i żony m odlą  się x 
p r z ę d z ą , są nam w ierne i nieznajo re sz ty  świata.— 
Chatka mojego ojca leży na północnej stronie k ra i­
n y  Maklodów. W spółbraci  naszych w idujem y ty lko 
w  święta w kośc io łach ,  innych ludzi n ig d y ,  bo  p rzez  
morze wieczno burzo ko ła tane ,  przez g ó ry  bezdro- 
żne, rzadko k iedy  p o d ró ż n y  w s tąp i  w  nasze progi. 
N a  ścianie u mojego ojca zawieszone jest, d rzew o ró d  
nasz w y s ta w u jo c e , a jeśli k tó ry  z M aklodów o nie­
godnym  czynie p o m yśli ,  spojrzy na ob raz ,  zaw sty ­
dzi sic i poprżysięże nie znieważać p rz o d k ó w  w  mo-



i  5

T era z  d o p ie ro  po jo łem  d u m ę  i c a ły  c h a ra k te r  
p rzy jac ie la  m ojego. W  takiej samotności k s z ta łc o n y  
u m y s ł ,  m usi o s w o i ć  się z żałosnem i uczuciami, m usi się
n a tc h n ą ć  m i ł o ś c i ?  w olnośc i  b y ć  g o d n y m  k rw i K r ó l ó w  
i b o h a te ró w . T ak im  b y ł  mój przy jac ie l ,  l i a z  g d y m  
z nim razem  na A r tu ra  siedlisku s l a n ę i ,  o p o w iedz ia ł  

m i n as tępu jące  o rodz ie  sw o jem  podan ie .

„ Je d e n  ż n a jp ie rw szy cb  n a d d z ia d ó w  m oich, b y ł  
w ła d z  c o  p ó łn o cn e j  w y s p y .  Miał kilku  s y n ó w ,  lecz 
n a d  w s z y s t k i c h  w sła w ił  się na js ta rszy  O ran .  O d w a ­
ż n y ,  s i l n y ,  w s p a n ia ły ,  o b o ję tn y m  b y ł  n a  w d z ię k i  
có rek  o jczy zn y  sw o ie j .—  S zed ł  na w o j n ę ,  w ra c a ł  
w ś r ó d  p ieśn i  z w y c ię ż tw a  o to c z o n y  l icznem i jeńcam i, 
lecz  serce  jego b y ło  w o ln e .  Z dum o  i żalem spo- 
o-lodał o jciec  na sam otnego  ry c e rz a  „  Zaw iesisz  ta r -  
c z e w  tej izbie , a r tieżostawisz s y n a  , k t ó r y b y  jo 
i odniósł  po  tob ie” . T a k  m ó w i ł  s ta rzec  d o  niego.—  

Moje ram ię  p o św ięcam  tob ie  i m y m  braciom  —  od-  
j  jw ia d a ł  O ra n  — ale dusza  moja w z d y c h a  za d a le ­
k im  k ra jem  za inno o jczy zn o ” . A k ie d y  w  zam ku  
w s z y s tk o  s p o c z y w a ło ,  lu b  g d y  p r z y  w eso łe j uczcie  

k r o z y ły  p e łn e  k ie l i c h y ,  on  b r a ł  sw o j o rę ż  d o  r ę k i  
i szedł m ię d z y  g ó ram i n oc  n a d  brzeg iem  m orza  p rze -  
. • • G ałez ie  d ę b ó w  rz u c a ły  cienie n a  w rzo s is te
11 Ą  W  l t »  x  '  c  Ł

p o ić  a w ustaw iłem  ich  ko łysan iu  w y o b ra ź n ia  s a m o ­
tnego  O r a n a ,  tw o r z y ł a  sobie  lo tne  d u c h y  i m a ry .
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Głęboko zamyślony spoczywał młodzieniec* 
a serce jego wznosiło się ku gwiaździstemu sklepie­
niu , wtem na najbliższem wzgórzu pokazało się ko­
ło dziewic w  snieznenl odzieniu. Białe ich zasłony 
p ływ ały  w pow ietrzu , albo' spadały na ziemię. — 
Wszystkie zdały się powolne skinieniom jednej, któ­
ra wdziękami wszystkie zagasiła. Oran nie śmiał od­
dychać aby nie przerwać snu tak miłego, jeźli to 
tylko silem było. Bogini dala skinienie, z uszanowa­
niem , cofnęły się dziewice i zniknęły nad brzegiem 
morza. Młodzieniec stał osłupiały. Dała mu znak 
pow tórny  , zbliżył się z nieśmiałością , a za każdym 
krokiem pomnażały się wdzięki nadludzkiej istoty. 
Pada jej do nóg, piękna ręka go podnosi, przyciska 
do serca i wkrótce daje znak by się oddalił. Pow ró­
ciły jej towarzyszki. Bogini raz jeszcze rzuciła nie- 
bieskiem okiem na Orana i zniknęła wśród wałów 
morskich , kładąc palec na pięknych ustach jako znak 
milczenia. Miłość zaczęła być szczęściem młodzień­
ca i milczenie zakładem miłości. Sam siebie niepoj- 
mujęc wrócił na zamek ojcowski. Odtąd dzień stał 
się nocą życia jego ; błąkał się marzeniom oddany, 
aż do zmierzchu wieczornego. A skoro pierwsza gwia­
zda zabłysnęła i blaskiem swoim pozdrowiła niespo- 
kojnego, zaraz wzniosły się w ody, szmer stychać mię­
dzy liściami, bielą się szaty dziewicze, Bogini w ró ­
ciła do swego ulubionego. Dopiero gdy taż gwia­
zda juz przed jutrzenko blednieć zaczynała , w tedy
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b y ł  k re s  szczęścia  O rana . Bogini n iknę ła  a r  p o w ie ­
trznej k r a in i e ,  on p o szed ł  na zam ek ojca p rz e tę sh n ić  
dzień  cały . U m arł  dla swoich i opuścili  go w s z y s c y /  
ojciec z żalem, ińn i i o d ra z ą  k u  ty m  n ie u s ta n n y m  
p rz e c h a d zk o m  r iocnym . W tem  w o jn a  zagroziła  jego 

poko len iu .  N a z a ju t rz  t rz e b a  b y ło  w y ru sz a ć .  P ie r ,  
w s z y  raź  życ iu  ze sm utk iem  się p rz y b l iż a ł  do  miej­
sca , w  k tó re m  b y l  szczęś liw ym . N ie um ia ł  żyć  bez  
swojej lubej. Bogini z uśm iechem  zbliżyła  się do  nie­
go i p rz y n io s ła  tę  w ia d o m o ś ć ,  że w k r ó tc e  zupełn ie  
do  niej będz ie  należał.  N ie  z rozum ia ł  jej ale z w d z ię ­
cznośc ią  p r z y  jot część z a s ł o n y ,  k tó ro  mii dała . — 
„  P rz y w io ż  to  —  rzek ła  — d o  tw oje j  ch o rą g w i,  niech 
n a  zawsze zostanie  p r z y  t w y m  ro d z ie  t a  zaw sze  

z w y c ię z tw o  p rzy n ies ie ;

K ie d y  p o c ią g n ą ł* n a  w o j n ę ,  o d d a ł  swoim' t e  
ć h o ro g ie w ,  s t rzed z  jej k aza ł  jako ś w ię ty  zak ład  
z w y c ię z tw a  ; i rzu c i ł  się p o m ię d z y  w a lc z ą cy c h .  —• 
P ie rz c h n ą ł  n ie p rz y ja c ie l , z zajad łośc ią  śc igał go O- 
r a n ,  lecz p o  zaciętej w a lc e  u p a d ł  o k r y t y  ranam i.  — 
S ło ń ce  z a s z ł o , p rzy jazna  gw iazda  zabłysnęła '. Bogi­
ni p rzy b ieg ła  n i  p o m o c  u lub ionem u . P o w ie t rz n o  za ­
s łono  okry  tego , uniosła p r z e d  w śc iek łośc ią  n ie p r z y ­
jac ió ł i z ło ży ła  w  znajomej zaciszy. Jej tow arzysz-:  
k i  p o m o c n e m i zio łam i uko iły  b o leśc i  i z a m k n ę ­

ły  ra n y .

T om II- *
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Jakże  się zdz iw ił  k ie d y  p rz e b u d z o n y  u jrza ł  się 

na  ło n ie  swej lubej. ,, T e ra z  rzekła , do  n ie too 
jesteś m o im  , u m a r łe ś  d la  św ia ta ” . I td k  się stało. 
O d t o d  w ió d ł  żyeie  zaw sze  ró w n ie  s z c z ę ś l iw e ,  i nie 
m u s ia ł  p o w ra c a ć  m ię d z y  o b o ję tn y c h  ludzi. B rac ia  
jeg o  zach o w a li  św ię tą  c h o r ą g ie w ,  i p ła k a l i  p rz y  je­
go m ogile  ’, ale on ze sw ojo  B ogin ią  żyie w  szczęśc iu  
w ie c z n e m , i  coraz  p rz y b l iż a  się do  O r jo n a  od  k t ó ­
re g o  w s z y s c y  p o c h o d z i e m y , i na  jego ło n ie  n ieg d y ś  

zna jdz iem y  s p o c z y n e k  .

W z ru sz o n y ,  tem i s ło w y  z a k o ń c z y ł  M aklod  s w o ­

jo pow ieść .  „ A  m y  d o  lego  czasu za c h o w u je m y  c u ­

d o w n o  ch o rog iew  O ra n a ” .

Nie w yd a łem  ja tej p o w ie ś c i ,  z cało m oco  i p ro ­

s to to  , z jako mi ją m ój p rzy jac ie l  w  języ k u  K a led o ń -  
skim  określił .  Jeszcze w id z ę  w  duchu to  w zruszen ie  
któTe się m a lo w a ło  na t w a r z y  o p o w iad a jąceg o .  I o n  

jak  O ran  oczek iw ał na  jakie p ięk n e  zjaw isko . G d y ś ­
m y  z s tę p o w a li  ze s k a ły ,  d o w ied z ia łem  się od  Ma- 
k ł o d a , jakim  sposobem  z p u s ty n i  sw oje j d o s ta ł  się 

d o  E d y n b u rg a .

L a i r d  jego poko len ia  p o z n a ł  w  n im  w iele  z d o ln o ­

ści. P o s y ła ł  n ieraz  m ło d y c h  c h ło p c ó w  do  szkó ł ,  b y  
ich  k sz ta łc ić  do  s tan u  d u c h o w n e g o  , jed y n eg o  s tan u  
do  k tó reg o  w  K aledon ji  p o t rz e b u ję  u c z o n y c h .  D o  te ­
go p rz e z n a cz y ł  i m ojego  p rzy jac ie la .  W  p ó łn o c n e j  
S zkoc ji  Iłełig)a jest rzeczą  na jśw ię tszą .  M ię s z k a n c f
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so pow iększę) części P rezb ite rjan ie , z zapałem  p rzy - 
w iozani do  w iary  swojej. K ościoły  nie w iele róznio- 
ce *sie od p r o s t y c h  chatek  uśw ięca pobożność i głę­
bokie* uszanow anie , z k tórem  je o d w ied za ją  O jciec 
M akloda p rz y s ta ł na chęci L a ird a  , i zezw oli na od ­

jazd syna.
W kró tce  po  tej naszej rozm ow ie , p rzyszło  w e­

zw anie do M a k l o d a  przeznaczające go na P asto ra  o 
nadm orsk iej Angielskiej o sady  na  stałym  lodzie. 
P rz y jo ł  ten  rozkaz jako wolo nieba. I )a opusciłe 
juz U n iw ersy te t; m ieszkałem  w  ojcow skim  dom u. 
P rzyw iozan ie  nasze było  ty m  m ocniejsze , tym  czu - 
sze , im bardziej zbliżał się dzień rozstania; O statnie- 
«-o w ieczora siedzieliśm y z sobą i me m og i p rzy jść  
do ciągłej ro zm o w y . Mnie łzy  w  oczach s ta ły ,  on  
spog iodał p o n u ro  ; w reszcie rz e k ł : „  M ów m y o na­
szej p rzy jaźn i E dw ardzie  , o tej p rzy jaźn i k to ro  
w iernie dochow aliśm y sobie. łSieznajdę już takiego 
przy jacie la , idę w  kraj o b cy  i raz ty lk o  kochac u- 
ndern. T obie zostaje p ierw szy  przyjaciel, ojciec. -  
Masz m iękkie serce , będziesz szczęśliw ym . Ja za-

• ■ łw nie i ta  będzie szczęściem  biorę z sobo pam ięć tw o je , ę .
w p o śró d  ludzi, W r j c h  m eznam  . „ A h

L a u g l a n i e !  fb ) czy si« ,  *
zaw ołałem --------Z a p e w n e ” -  o d p o w ;e d z ..l  _
ale po  d rżący m  glosie posnąłem  ze w o tp d  o tern.

(b). U auglan p r z y d o m e k  M akloda.
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P o  kró tk iem  milczenia zaczęliśmy m ówić o śmierci 
niespodzieawnej. ,,  G dybym  m ógł w ybierać  —- rzekł 
|ło mnie — obra łbym  śmierć od p io runa’’. Jem prze­
nosił na placu boju , z ręk i nieprzyjaciela. „  Ż y czy ł­
b y m  sobie zginpć w  b itw ie  -— m ów ił na to  — g d y ­
b y m  ginoł za wolność o jc z y z n y , lecz umierać jak 
n iew olnik  z w y c ię z c y , jest hańbo. Wierz mi E d w a r ­
dzie m iałbym  się za szczęśliwego , g d y b y  ogień nie­
bieski przecioł dni moje , k tó re  jak p raw ie  przeczu­
w am , nie będo n igdy  p o godne” ,

P rzyc isnę ł  umie do serca. Poszliśm y na m ost 
do owej żelaznej k ra ty . Księżyc oświecił p rzepaść 
pod  naszemi nogami , a w  górze skałę Artura, T u  
przysięgliśmy sobie w y trw an ie  w  p rzy jaźni i cnocie 
i  nie złamaliśmy przysięgi,

L istów nie pisał do mnie , obawiał się żeby da­
remnie nie pom naża ły  jego tę s c h n o ty , ale mam p rzed  
spbp dziennik który- wiernie zap isy w a ł ,  to drogie 
św iadectw o jego pzystej i piękpej dpszy ; ą tu  o m ni® 
pie zapomniał,

Z tego dziennika chcę ^ebpać w  kró tkośc i jak 
k o c h a ł , cierpiał i  umarł.

Nie podobałp  się M aklodowi miejsce jego p rze ­
znaczenia. Ludzip żyli oddani hand low i i uciechom 
b iesiadnym , cenili każdego pod ług  jego dochodpW» 
a L ite ra tu ra  ojczysta mniej b y łą  im z n a n a , od najo­
sobliwszych p ło d ó w  rągrąnioznego pr^ępiysłu ,



2 1

Cała osada miała dla niego największe pow a-  
Żanie , ą!e niebvlo n ikogo z k im by go ściślejsze po-  
iocavly związki. Oddał się w ięc  samotności, nance  
h is to r i i  i języka F r a n c u z ó w , i szukał zaznajomienia  
z p ew n y m  domem , k tóry należał do tego narodu i 
Żył jak najskromniej. Z początku  rzadko tam cho­
dził potem częśc iej, aż nareszcie każdego wieczora.

Zofja jedyna córka i ozdoba tej dobrej familji, 
d o b r o c ią ,  prostoto i pięknością pociągała  go do te ­
go domu. Nie m óg ł dłużej ukryw ać przed s o b ą , 
Że Z of je kochał nad życie ; ale zaraz pom yśla ł o stra­
sznej przeszkodzie , która ich na zawsze r o z łą cza ła ,

. a ta była  różność wyznania,

Ile razy spojrzę na to miejsce dziennika Makio* 
d a , zaw sze z n o w em  zdum ieniem , w id zę  w  niem  
niezatarto dzielność w rażeń młodocianych, Piozum  
jego b y ł  ukszta łcony. Znał dzieje i obyczaje ty lu  lu ­
d ó w . Czyste jego wyobrażenia  tam tylko m ącić  się 
z d a ły , gdzie pochodnią rozumu , przepisów Kościo* 
Ja swojego nieśmiał objaśnić. Tn b y ł zaciętym Szko­
tem , Maklodem, choć indziej postępow aniem  jego  
zaw sze w y ż s z e  św ia tło  k ierow ało .

N ie  ta czysta  w ia r a , która pokój przynosi w  
duszę ośw ieconego c z ło w ie k a ; ale ponura i fanatyz­
mu bliska władała nim ty lu  w p ośród  najpiękniejszych  
p rzym iotów . Największej przykładności w ym aga ł od
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duchownych. W  tym miejscu w dzienniku swoim; tyle 
wyraża żodzy potoczenia się kiedyś z osobo do Zoljl po 
dobno; ile stałego przedsięwzięcie nie wejść nigdy z sa­
rnę Z of jo w te święte związki. Skłonność wzrastająca 
zniknęła przed uczuciem jego powołania; każdy wiersz 
maluje tęschnotę , ale żaden wahania. Wkrótce je­
den młody negocjant starał się. o rckę Zoiji- Zofja 
długo zwlóczyła ale gdy wreszcie żadne jej spojrze­
nie na zachmurzcnem czole Makloda nie znalazło 
odpowiedzi , gdy owszem zaczął rzadziej przycho­
dzić, oddała rękę swoję nowemu zalotnikowi. Ma- 
klod szukał rozerwania myśli w pracy i małych po­
dróżach , tylko tego nie mógł przewieść na sobie , aby 
oglądać szczęśliwo parę. Unikał przeto ich domu. 
Raz usłyszał że Zofja oddawna jest matkę młodej 
dziewczynki. Kazał sobie dziecię przynieść , wzioł 
je na ręce i żałośnie na nie spoglądał. Wyciągnęło 
roczki do niego, pocałował je i przycisnął do serca. 
W  tem dziecięciu które odtod często w idyw ał, za­
czął żyć na nowo. Uczył je m ow y swojej ojczyzny, 
i zbliżył się do jego rodziców. Zofja oddała rękę 
protestantowi, bo ta wiara była panującą w  tej osa­
dzie, przeto młoda jej córka wychowano była w  
wierze ojca. Moż Zofji życzył sobie takiego nauczy­
ciela jak Maklod. Chciał mu wyznaczyć jakie w y ­
nagrodzenie , lecz ten mu odpisał: „ To dziecię jest
mojo roskoszo, jego miłość kiedyś będzie moją na 
grodą ” t eraz 0 t0 t Ylko Proslł > ażeby mu wolno
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było Celestynę z a  własne dziecię uważać. — Młoda 
dziew czyna przyw iąza ła  się do niego jak do ojca. 
Matka jej zajęta by ła  dom ow em i zatrudnieniami, oj- 
ciec czas cały pośw ięcał h an d lo w i ,  p rócz  tego miał 
więcej innych dz iec i ,  m iędzy k tórem i dzielił stara- 
nia swoje. M aklod należał zupełnie Celestynie, ona, 

jemu#

T w arz  jej mniej p ięk n a , miała cos nadzw yczaj­
nie w ab iącego ,  postać cała u jm ująca , boskie światło 
tryskało  z oczu; k iedy je wzniosła na Makloda , w i­
dział w h ic h  całe szczęście sw o je ,  kiedy mówiła ję­
zykiem  jego ojczyzny , dusza jego przenosiła się do 
u lubionych  gór Kaledonji. Z wdzięcznością p isa ło  
tern szczęściu , k tóre  m u niebo zes ła ło , i dni te b y ­
ły  najpogodniejsze w  jego życiu. ^Uczył jo języków  
i dziejów różnych  n arodów ; a prostota, m oc i zasa­
dność z jako się t łu m aczy ł ,  odcisnęła się na sercu 
Celestyny. P rz y w y k n ą ł  jej umysł do głębszego m y ­
ślenia nad każdo wiadomością, do mówienia grun­
t o w n i e , z cało siło meżkiego um ysłu  p rzy b ran o  w  
te  czarowne o zd o b y ,  k tóre  ty lko dusza kobie ty  u- 
tw o rzy ć  i godnie w y d a ć  może. Celestyna dla ojca 
miała ty lko uszanowanie, dla matki miłość dziecin­
n o ,  skłonność do b ra c i ,  ale serca do nikogo. W szy­
stkie te uczucia po łączyła  dla Makloda. Odsłonił on 
p rzed  nio tajemnice sztuk i u m ię tn o śc i , lecz k iedy 
o religji, k iedy  o szczęściu w y b ran y ch  zaczął z nią 
m ó w ić ,  w ted y  w y d a w ał  się jej więcej n i i  człowie-
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Idem. Z czcio najgłębsze p rzys tęp  o Wala do tego t 
k tó r y  jaksan .a  m ó w iła ,  musiał p rz y b y ć  z k rań có w  
p u łn o c y , b y  został jej nauczycielem.

(C iog  dalszy w  przyszłym  numerze)*

S Z A R A D A ,

Me pietwsze  z trżeciem przez to  s lynoć będzie#  
Ż e  n a  niem daw ni b rzdękać  mieli wieszcze i  

Me drugie i w  liter rzędzie >
I mojem wszystkiem  jest jeszcze*


